
C era numeru nik. 10.

Nr. 156. Piątek 2 W rześnia 1921 r .

Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

ENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
s tro n ie  w ie rs z  n o n p a re lo -  
w y  m k . 6 0 — n a  111 s tro n ie  
m k . 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k . 35  —  N a d e s ła n e  za  
w ie rs z  g a rm o n to w y  m k .
75 —  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
p o  m k . Ł z a  w y ra z . Naj*'' 
m n ie js z e  d ro b n e  o g ło iz e - ^ ^  
n ie  m k . 30 . O g ł .e 4 z / |a & v 
z a g r a n i c z n e  100 $  d r o ż e j

n ov.*v r żfruk  og ło -

odpowflylŁ̂ ^
R e d a k c ja

szeń  ac^^jjŁUt*»*cja n i _ \« -

-  i r
dm fcńifltracja

g łó w n a  fn ie śc i s ię  p o d  . 
N r. 4 p r z ^  u l. P i ł s u d - '
• k ie g o  w  S ó^now cu^-'

A d re s  d la  l is tó w  i d e p e s z  
„ IS K R A " , S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w a  
m k . 17 5  m ie s ię c z n ie .

O d d z ia ł y  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie .  w  D ą b ro w ie ,  w
S z o p ie n ic a c h  i na  G .
Ś lą s k u .

j ą b r o w a ,  S ienk iewicza  6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin.  M a łachow sk iego  9, Telefon 84 Sosnowiec ,  P i ł sudsk iego  4, Telefon 64
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Od w torku i dni n a stęp n e
Pierwszy raz w Sosnowcu!
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a re n ie

Tragedja cyrkówki w  6  częściach
z e  z n a k o m i tą  D J n  \ \  n r h o p ) /  w  ro li 

w o l ty ź e rk ą  U l t t l U t T C K .  t y tu J
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A N O N S !  O d  p o n ie d z ia łk u  5  w r z e ś n ia
2  g a  i o s ta t n ia  s e r ja

A N O N S !

W kajdanach M ałżeństwa
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Ocl 30 S ie rp n ia  do  5 W r z e ś n ia  

w dwuch Serjach

„Romans Pani Sabiny"
z cyklu Książę „X‘

D ram at w 5 częściach.

Koniec strajku nu kolejach.
Rada ministrów

o strajkach
Warszawa, 1 września.

(Przez telef.)
Wydział w y k o n a w c z y  

związku zawodowego ko­
lejarzy rozesłał do wszyst­
kich oddziałów wezwanie 
do zaprzestania strajku, 
gdyż wszystkie żądania ko­
lejarzy będą spełnione w 
ciągu września.

Przed rozesłaniem  wez­
wania wydział stwierdził, 
iż nikt z kolejarzy nie zo­
s ta ł  za strajk aresztow any 
ani wydalony.

W a r s z a w a ,  I w rześn ia .  
R a d a  m in is t ró w  u c h w a l i ła  o- 

g łosić  o d e z w ę  n a s tę p u ją c ą :  
„ R z ą d ,  l icząc  się  z c iężk im  

p o ło ż e n ie m  p r a c o w n ik ó w '  p a ń ­
s tw o w y c h ,  w y w o ła n y m  w z r o ­
s tem  d ro ży zn y ,  p o d w y ż s z y ł  
b a rd z o  w y d a tn ie ,  k o sz te m  w ie ­
lu m il)a rd ó w  u p o s a ż e n ie  fu n k ­
c jo n a r iu sz y  p a ń s tw o w y c h ;  m ię ­
d z y  innym i u w z g lę d n i ł  p ra w ie  
w  ca łe j  p e łn i  p o s tu la ty ,  w y s u ­
n ię te  p rz e z  ko le ja rzy ,  w p ły n ą ł  
te ż  n a  p rz e d s ię b io r s tw a  p r y ­
w a tn e ,  a b y  u w z g lę d n i ły  uza-
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Biuro T echn iczn o-H and low e

i t  R sbim ki. M a l c u m k i  i J n i M z  I
w Sosnow c u  ul. P i ł sudsk iego  4  t e l e fo n  64.

Projektują i wykonywują: wszelkie roboty wodociągom o kana­
lizacyjne, centralnych ogrzewań, budują zbiorniki i filtry, _  

H or. z rezerwoary bezpieczne od ognia na benzynę, naftę 0  
i płyny łatwopalne w ła sn e g o  sy stem u .

|  Ceny niskie Wykonanie akuratne. |
— ~  a p iR R = —— — 0 0 0 0 ^ —^ = 0 0 0 0  ^ r 0 B 0 S 0 0 B

Od poniedziałku 29§ f  C I N  J |  I  
io 4-go wrześn a r.b.# j  I f [l SI A

i-s z a  s e r ja  ^

(j) Kajdanach Małżeństwa j
d r a m a t  w  6  c z ę ś c i a c h  w  ro li g łó w n e j  Ml A  MAY

Nad program %
Co zazdrość może tare, i

s a d n io n e  ż ą d a n ia  swmich p r a ­
c o w n ik ó w

P ró c z  tego , r z ą d  p ó d ją ł  k r o ­
ki d la  w s t r z y m a n ia  w z ro s tu  
d ro ży zn y ,  w  p ie rw s z y m  r z ę ­
dz ie  z a m y k a ją c  g ra n ic ę  d la  z a ­
p o b ie ż e n ia  w y w o z o w i  ż y w n o ­
ści p o z a  g ran ice  p a ń s tw a ,  co 
z a c z y n a  już w y d a w a ć  re z u l ta
ty .

M im o to. już  p o  z a s p o k o je ­
niu d o m a g a ń  się p ra c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  w y b u c h a ją  lo k a l ­
n e  s t ra jk i  k o le jo w e  z ta jnym i 
k o m i te ta m i  s t r a jk o w y m i  i to  w  
chwili, k ie d y  zb ie ra  się  r a d a  li­
gi n a r o d ó w  do  ro z p a t r z e n ia  
s p r a w y  G ó rn e g o  Ś ląska , w  
chwili, k :e d y  w e - ł u g  a u te n ty c z ­
n y c h  d o k u m e n tó w  b o isz e w ic y  
p ro k la m u ją  s k ry tą  i b e z w z g lę d ­
ną  w a lk ę  z Po lską .

W s k a z u je  to, iż ies t  to ruch ,  
k ie ro w a n y  u k ry tą  r ę k ą ,  n ie  m a ­
ją c y  p o d ło ż a  ek o n o m iczn eg o ,  
r u c h  o c e la c h  p rz e c iw p a ń s t -  
w o w y c h .  Z e  ta k  jes t ,  na  to  m a  
r z ą d  t a k ż e  b e z p o ś r e d n ie  n ie z ­
b i te  d o w o d y .

R z ą d ,  k tó r y  b y ł  w y r o z u m ia ­
ły  n a  ro z g o ry c z e n ie ,  w y w o ła n e  
c iężk im  p o ło ż e n ie m  e k o n o m ic z ­
n y m  p ra c o w n ik ó w , n ie  b ę d z ie  
to le ro w a ć  akcji, k tó ra  godz i  
już w  p o d w a l in y  i b y t  p a ń s t ­
w a  i to le ro w a ć  m u jej n ie  w o l ­
no. R z ą d  m u s i  k a te g o ry c z n ie

o św ia d c z y ć ,  iż w y s tą p i  z c a łą  
en e rg ją  i w  in te re s ie  p a ń s tw a  
z a s to s u je  z c a łą  b e z w z g lę d n o ­
śc ią  te  ś ro d k i ,  k tó ry m i  r o z p o ­
r z ą d z a  z m o c y  u s ta w .

P ie rw s z e  z a r z ą d z e n ia  z o s ta ­
ły  już  w y d a n e .

P o rz u c a ją c y  s a m o w o ln ie  p r a ­
cę  fu n k c jo n a r ju sz e  b ę d ą  u w a ­
żani p r z e z  to  s a m o  za z w o l ­
n io n y c h  i t r a c ą  n a b y te  d o ty c h ­
czas  p r a w a  do  d o d a tk u  z a  w y ­
s łu g ę  la t  i d o  e m e ry tu ry ,  n a ­
w e t  g d y b y  w  p rz y sz ło śc i  zosta li  
e w e n tu a ln ie  p rz y ję c i  do  s łu ż b y  
p a ń s tw o w e j .

W s z e lk ie  a k ty  te ro ru  w o b e c  
tych , k tó rz y  c h c ą  p r a c o w a ć ,  
b ę d ą  o d p ie r a n e  p rzy  użyc iu  
siły.

W inn i o rg a n iz o w a n ia  akc ji  
w ro g ie j  p a ń s tw u  b ę d ą  śc igani 
z c a łą  s u ro w o ś c ią  p ra w a .

R z ą d  je s t  p rz e k o n a n y ,  iż w  
d z ia ła n ia c h  s w y c h  w  k ie runku  
u t r z y m a n ia  p o r z ą d k u  w  p a ń ­
s tw ie  z n a jd z ie  p o p a rc ie  og ó łu  
s p o łe c z e ń s tw a ,  z n a jd z ie  p o p a r ­
cie ta k ż e  u w ięk szo śc i  k o le ja ­
rzy, k tó rzy  w  c iężk ich  d n ia c h  
złożyli ju z  o o w o d y ,  iż p o t ra f ią  
s ta ć  siln ie  n a  g runc ie  p a ń s t ­
w o w y m .
W a r s z a w a ,  d 31 s ie rp n ia  1921 r. 

Rada m in istrów .

Liga narodów 
a sprawy polskie.
Sprawy polskie stanow ią 

główne zajęcie ligi n a ro ­
dów: Gdańsk, Wilno, G.
Śląsk — oto kwestje, za­
przątające umysły dyplo­
matów, zgromadzonych w 
lidze narodów.

Obecnie na plan pierw­
szy wysunęła się snraA'a 
G. Śląska, z którą . m o­
gła się uporać rada  naj­
wyższa. Na obu pierw­
szych posiedzeniach r 
ligi narodów  stwierdzu. j  

kategorycznie, że spraw a

Sosnowiec, 2 września.
ta jest do załatwienia cięż­
ka, ale mimo to rada  ligi 
m a nadzieję sprawiedliwe­
go jej rozwiązania.

Gdyby istotnie chciano 
tę sprawę załatwić sp ra ­
wiedliwie, to nie napotka- 
noby żadnych trudności. 
Skoro bowiem Niemcy po­
siadły G. Śląsk siłą, to bez 
względu na to, kiedy roz­
bój został spełniony, Gór­
ny Śląsk należałoby oddać 
prawem u właścicielowi.

Ale w tym wypadku nie

tyle chodzi o sprawiedli­
wość, ile o wydanie wyro­
ku, któryby z a d o w o l i ł  
wszystkie państw a zainte­
resowane, a więc: Francję 
i Polskę, Anglję i Niemcy.

Że takiego rozwiązania 
wynaleźć niepodobna — 
niema dwuch zdań. P rasa  
niemiecka w swoim czasie 
krzyczała o wyroku Salomo­
nowym i, przytaczając bi­
blijną opowieść o podzie­
leniu dziecka między dwie 
matki, żądała przyznania 
Niemcom całego G. Śląska, 
albowiem Niemcy, jako 
prawa macierz tego kraju, 
nie chcą, by go dzielono. 
Różnica między m atką bi­
blijną a Niemcami była ta ­
ka, że Niemcy, krzycząc o 
niepodległości G. bląska, 
nie żądały, by go raczej 
oddano w całości Polsce, 
lecz przeciwnie chciały go 
zagarnąć dla siebie.

Jest obawa, że rada ligi 
narodów,niechcąc się niko­
mu narażać, zechce sprawę 
odkładać, przekazując ją o- 
gólnemu zebraniu człon­
ków ligi, lub też, nie bę­
dąc skrępow aną trak ta tem  
— liga bowiem wyższą jest 
po nad wszelkie trak ta ty— 
rozwiąże sprawę w ten 
sposób, że ogłosi n eu tra ­
lizację G. kląska w myśl 
życzeń Anglji, która już 
dziś ją popiera jawnie.

Długo zresztą na rozwią­
zanie zagadki czekać zape­
wne nie będziemy.

Co do sprawy wileńskiej, 
którą zajmuje się liga ró ­
wnocześnie, to zdaje się 
rzeczą pewną, iż dążenie 
H ym ansa do doprow adze­
nia do bezpośrednich ro ­
kowań Litwy z Polską nie 
da się uskutecznić, Litwa 
bowiem uchyla się od te ­
go. Prawdopodobnie więc 
liga będzie m usiała powró­
cić do pierwotnego projek­
tu rozwiązania sprawy na 
zasadzie konsultacji czyli 
uproszczonego plebiscytu. 
W tym wypadku wygrana 
nasza byłaby pewną, gdyż 
uchwały sejmików i rad 
miejskich ziemi wileńskiej 
żądają stanow czo połącze­
nia Wileńszczyzny z Pol­
ską.

(*■)
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Nieodwołalnie ostatnie 3 dni!
W  sali „ Z A G Ł Ó B  A“ ul Kościelna 

C zw artek  1, piątek  2  i sobo ta  3  września o g. 8  i pół

teatr czarodziejski
B O S K O

mistrz sztuki czarodziejskiej, iluzjonista i spirytysta.

Zupełna zmiana programu.
Geny miejsc od 80 do 300 mk.

P oprzedn ia  sp rzed aż  biletów w Cukierni W arsz.

MeczeńsiBO pololtów
0  powiecie strzeleckim.

( K o r e s p o n d e n c ja  w ł a s n a . )

D ep esze  p ra so w e  przynoszą 
n ieom al codziennie w iadom ości 
o m o rd e rs tw ach  politycznych, 
p o p e łn ian y c h  przez m em ców  
na  po lakach  na G. Śląsku, o- 
sobliwie w pow iecie  oleskim i 
s trzeleckim. D o tychczas  nali­
czono tych  m o rd ers tw  na o so ­
bach ,  k tóre  nie b rs ły  udziału 
w  pow stan iu , 7 8  w  p o w ie ­
cie  o le sk im , 7 5  w  p o w ie ­
c ie  s trz e le c k im . T ak że  w 
pow iec ie  opolskim, kozielskim, 
rac iborsk im  i prudnickim  p o ­
pełniono tych  m o rd e rs tw  v  ie- 
le. P ragn iem y podać  tu dziś 
spis m ęczenn ików  narodow ych  
w  pow iec ie  strzeleckim. P o- 
w iat ten  przy p leb iscyc ie  o- 
św iadczy ł się bezw zględnie  za 
P o lsk ą  pom im o terro ru  n ie­
m ieckiego  i znacznej ilości e- 
m igran tów , bo w ynoszącej 7400 
osób. Pom im o tego jednak  za 
Po lską oddano  w pow iec ie  
strzeleckim  g łosów  23.049, za 
N iem cam i 22.226. Gm in o św iad ­
czyło się za P o lską  79, za  
N iem cam i 43. B ezw zględna pol­
skość tego  pow ia tu  jes t  n ieza­
przeczona  i n a w e t '  L loyd G e ­
orge, jak w iadom o „d aw ał  
nam  na konferencji rad y  na j­
wyższej część w schodnio  - p ó ł­
n o cn ą  tego powiatu. P rzy  o- 
cenianiu głosów, od d an y ch  za 
N iem cam i w  ty m  powiecie , n a ­
leży  uw zględnić  znaczny p ro ­
cen t em igrantów , którzy nie-

Bytom, 31 sierpnia.

tylko swymi głosami p o w ięk ­
szyli cyfry n iemieckie, ale 
także te r ro rem  zmniejszyli cy ­
fry polskie. Należy także p a ­
m ię tać  o tym, że w tym  p o ­
wiecie, w gminie W ysoka ,  ż y ­
je znany ag itator niemiecki 
cen trow iec ks. pose ł G low atz- 
ky, pod o b n y  ren eg a t  jak Ulitz- 
ka i Nieborowski.

P rzez  pow ia t  s trzelecki szła 
w czasie pow stan ia  linja bo jo ­
wa. P od  s łynną  górą  Sw. A n ­
ny (m iejsce pątn icze) toczy ły  
się zacię te  boje, a także miej­
scow ości Dolna, Kalinów, O l ­
szowa, Klucz, Zalesie ,  Sławię- 
cic, Gogolin, K ad łub  Kamień, 
Sprzęcice, Staniszcze, w y m ie ­
niane były  często  w p o w s tań ­
czych kom unikatach  bojowych. 
W  ty ch  m iejscow ościach  też 
popełnili  n iem cy  najw ięcej m o r­
dów, gdy  je zajęli po  w y c o fa ­
niu się pow stańców .

W  myśl um ow y z w ładzam i 
koalicyjnymi, p o w s tań c y  w y c o ­
fali się na  linję strefy n eu tra l­
nej, n iem cy w y co fać  się mieli 
za O drę ,  a n as tęp n ie  zupełnie  
z G ó rn eg o  Śląska. S trefę  n eu ­
tra lną  za jąć  miały wojska ko ­
alicyjne, a zw iaszcza  anglicy, 
tym czasem  okazało się, że n ie­
miecki se lbs tschu tz  p o zo s ta ł  
nad a l  w tych  okolicach  p o m i­
m o form alnego „rozw iązania"  
tegoż. B andy te u trzy m y w an e  
są  p rzew ażn ie  przez  n iem iec­

kich m agnatów  ziemskich, k tó ­
rzy  w yw ie ra ją  obecn ie  na lud­
ności polskiej s traszną  zem stę  
za to, że  o św iadczy ła  się za 
Polską. Gminy, które głosy 
sw e o d d a ły  w  większości swej 
za Polską, zmuszone byw ają  
do różnych  św iadczeń  dla tych 
band, jak kwaterunki, b e z p ła t ­
ne  żyw ienie bandytów , p łace ­
nie ciągłych kar wysokich, bo 
dziesiątki tysięcy m arek , a ra  
bunki pieniędzy, odzieży, żyw ­
ności bydła, koni, świń, w o ­
zów  gospodarczych  i tp. są 
tam  na porządku dziennym.

W ład z e  koalicyjne, k tóre  o 
tym  w iedzą, gdyż otrzym ują 
szczegółow e raporty  i zaża le ­
nia, ograniczają  się tylko do 
rejestracji  w ypadków. P rośby  i 
żądania o pom oc i op iekę w o j­
skową, zbyw ane byw ają  o d p o ­
wiedzią , że zam ało  jest w o j­
ska. T y m cz asem  w  okręgu 
przem ysłow ym , gdzie jest s p o ­
kojnie i n iem cy żyją zupełnie  
bezpiecznie  i nie skarżą się na 
„ te r ro r  polski", tam znajduje  
się olbrzym ia w iększość wojsk 
koalicyjnych, m arnu jących  n a ­
p ra w d ę  czas, kiedy tym czasem  
w  p o w ia tach  zachodnich  m o ­
głyby spełnić to zadanie, do 
k tórego  są  tu p ow ołane  t. j. 
u trzym anie  pokoju i porządku  
i zapew nien ie  ludności b ezp ie ­
czeńs tw a  osobistego

W  chwili, k iedy obradu je  ra ­
da  ligi na ro d ó w  w G en ew ie  
n ad  sp ra w a  górnośląską, a ko ­
misja m iędzysojusznicza w o -  
polu śle rap o r ty  do P a ry ż a  i 
Londynu, że „na G órnym  Ślą­
sku spokojnie i wszystko w 
po rząd k u " ,  a kom isarz angiel­
ski S tuart  dodatkow o o św iad ­
cza, że „n iem ej’ ty lko  się b ro ­
nią", n iech  liczba m orders tw , 
p o p e łn ionych  na p o lak ach  przez 
ban d y  selbstschutzu, św iadczy , 
jak  w y g ląd a  ta  „sam oobrona" , 
p o p ie ran a  m oralnie  przez  An- 
glję, a na  Śląsku naw et czyn­
nie przez niektórych oficerów 
angielskich, na co są  n iezbite 
dow ody" .

(T u k o resp o n d en t nasz załącza 
d ługą listę m ęczenników  n arodo­
w ych , której d la  b raku  m iejsca  nie 
drukujem y. Przyp. red.)

W szy s tk ie  te  m o rd ers tw a  i 
okruc ieństw a p ope łn i ł  n iem iec ­
ki selbstschutz. N aczelna  straż 
lu d o w a  p o s iad a  o d p isy  proto- 
k u łó w  co do wszystkich p o ­
wyżej wyszczególnionych zb ro d ­
ni; p ro to k u ły  te  w yśw ietlają  
mniej lub więcej obszernie, be- 
s t ja ls tw a se lbstschu tzu  n iem iec­
kiego.

Fak ty  te p o d an e  zostały  do

wiadom ości tak że  rządom  sprzy- 
m ie-zonym  i . adzie ligi n a ro ­
dów. Czy jed n ak  będzie  to 
m iało jaki w p ływ  n a  p rz y łą ­
czenie tego pow ia tu  do Polski, 
k tóry  w  tym  kierunku jasno  i 
bezw zg lędn ie  wolę sw ą  o b ja ­
wił? P o  tylu zaw o d ach  lud p o l­
ski na  G ó rn y m  Śląsku  n iem a 
już zaufania  do sp raw ied liw o­
ści ententy. O kru tna  jest o b o ­
jętność koalicji w obec  tego  
k rw a w e g o  p le b iscy tu  i s a ­
m owoli b an d  niem ieckich T o  
też  nie m ożna się dziwić, że 
lud ten przeklina dziś tych, 
k tó rzy  wymyślili p lebiscyt wraz 
z ich za sad ą  „fair play"!..

Jan  P rzy b y ła .

I M s  polityczna.
(Z  pism  i te leg ram ów  w czo ra j­

szych).

—  Specja lny  koresponden t  
H a v asa  z G e n ew y  donosi:

Jeden  z członków rad y  ligi 
naro d ó w  ośw iadczył w czoraj 
w ieczorem , że w edług  jego z d a ­
n ia  ra d a  życzy sobie ca łkow i­
cie rozw iązać sp raw ę  górno­
śląską i wziąć n a  siebie ca łą  
w  tej sp raw ie  odpow iedzia ł 
ność. jeżeli  ra d a  po trzebow ać 
będz ie  porady , to po trak tu je  ją 
w  sposób  możliwie p rz ed m io ­
towy, zasadniczo zaś będzie 
dzia ła ła  sam odzielnie . N a za ­
kończenie  now iedz ia ł  ów  czło­
nek  ra d j’:

„M am  nadzieję, że s to so w ać  
się będz iem y  do tra fnych  słów 

^w ypow iedzianych  na ostatn im  
posiedzeniu  ra d y  ligi na ro d ó w  
przez  lo rd a  R o b e r ta  Cecila: 
b ąd ź m y  spraw iedliw i i bez  t rw o ­
gi".

-— „L o u eu v re“ donosi z G e ­
new y, że przekonanie  o ko­
nieczności podzia łu  g ó rnoś ląs ­
kiego tró jką ta  przem ysłow ego  
coraz bardziej u trw a la  się w śród  
cz łonków  rad y  ligi narodów . 
O kazu je  się ten d en c ja  p ow ro tu  
do s ta rych  propozycji ro z g ra ­
niczenia, znanych p o d  n azw ą 
linji nrabiego Sforzy.

—  Jak donoszą z kół kem a- 
listycznych, ob sad zo n a  zos ta ła  
m ie jscow ość  Biledjik O  ileby 
w iad o m o ść  ta  się potwierdziła , 
ty ły  G recji  byłyby pow ażnie  
zagrożone.

— Z  Irlandji dochodzą  w ia­
dom ości o now ej fazie p e r trak ­
tacji angielsko-irlandzkich. W e ­
dług  ob iegających  tu  pogłosek,

do L ondynu  m a  przybyć ko­
misja, złożona z 6 członków g a ­
b inetu  irlandzkiego, dla p ro w a ­
dzen ia  per trak tac ji  z rządem  
angielskim. Dobrze po in form o­
wani korespondenci tw ierdzą  
naw et,  że skra jne żywioły sinn- 
feinistyczne zrzekły się już żą ­
dan ia  niezawisłości.

— W czora j po  połudn iu  d o ­
szło do  now ych  pow ażnych  
zajść  w  Belfaście. D ano liczne 
s trza ły  rew o lw erow e i rzucano 
bomby. K ilka osób a re sz to w a­
no. P o rzą d ek  zos ia ł  p rz y w ró ­
cony  z p o m o c ą  tanków.

— W  Indjach w M alabarze 
został og łoszony  s tan  wojenny. 
W  m iejscow ości P a t ta m b e  o- 
gień karab inów  m aszynow ych 
zadał po w ażn e  s tra ty  p o w s ta ń ­
com. Jak donoszą z Bombaju, 
pow stan ie  było już uprzednio  
s ta rann ie  p rzygo tow ane. P o w ­
stańcy  spodz iew ają  się po w aż­
nych  posiłków  z Afganistanu.

— Niemieckie koła nac jona­
listyczne p ro w ad zą  p ropagan  
dę  w celu zm obilizowania opi- 
nji publicznej wolnego m  G d a ń ­
ska przeciw ko decyzji w y s o ­
kiego kom isarza Hakinga, w 
kwestji kolei gdańskich. P ro p a ­
gan d a  w szechniem iecka, p ro ­
w ad zo n a  w  G d ań sk u  nie liczy 
się ani z t rak ta tem  wersalskim, 
ani z konw encją  polsko-gdań- 
ską, ani z gospodarczą  sy tuacją  
w olnego fniasta

Niemcy spłacili już p ań s tw o m  
sprzym ierzonym  ra tę  o d sz k o ­
dow ań  w w ysokości jednego  
m iljarda mk. w złocie.

Wyrok na mordercę 
majora Montalegre.

Bytom, l września.
W e  wtorek, dnia 30 b. m. 

o godz. II p rzed  południem  
odby ł się w nadzw yczajnym  
sądzie koalicyjnym  w T a r n o w ­
skich G órach  dalszy  ciąg roz­
p ra w y  przeciw  m o rd ercy  m a ­
jora M ontalegre , Leonow i Jo- 
schkemu. Jak w iadom o, sąd  na 
rozpraw ie  dn. 26 u.m u c h w a ­
lił p rzep row adzić  sekcję  zwłok 
zabitego, celem  stwierdzenia, 
czy kula, k tóra  spow odow ała  
śmierć, by ła kulą karabinow ą 
czy rew olw erow ą. Sekcja w y ­
kazała, że kula, k tó ra  zabiła 
m ajo ra  M ontalegre , by ła  kulą 
rew o lw ero w ą  i że pochodziła  
z rew olw eru  Joschkego, który 
zresztą  przyznał się do  czynu, 
a jedyn ie  podał, że nie m ie­
rzył specja ln ie  w  m ajo ra  M on­
talegre. S ąd  w y d a ł  w yrok  z a ­
sąd za jący  Joschkego na  pięć 
lat dom u karnego.

Podpalaczha.
POWIEŚĆ.

140.

Pani Lebret nie śmie prosić 
m ęża, aby do jej matki napisał 
i ztąd posyła mnie do niej z 
poleceniem, ażeby zechciała za­
pom nieć dawnych poróżnień i 
przyszła uścisnąć swą córkę 
ciężko chorą.

— Szkoda, że tak  spieszyć 
się muszę — wyrzecze Łucja — 
gdyż zaczekałabym  tu na ciebie 
m atko Elizo... Lecz niepodobna! 
Mam wykończyć na jutro su ­
knię balową i przynieść ją do 
G arenne o dziewiątej wieczo­
rem... Rzecz nieprzyjem na cho­
dzić o tak późnej godzinie, ale 
cóż robić?...

— Uściskaj mnie me dziecię 
i wracaj do swojej roboty... .Ta 
idę spełnić zle'cenie.

Tu obie kobiety ucałowały 
się wzajem. Łucja pobiegła ku 
stacji, ale opóźniwszy się, m u­
siała czekać na drugi pociąg, 
wychodzący do Paryża o czwar­
tej po południu. O wpół do 
piątej była już w mieście, nie 
powróciła jednak  do siebie, ale 
kazała się zawieźć na ulicę 
Ratuszową. Wbiegła z pośpie­
chem na trzecie piętro jednego

z domów tam położonych i za­
dzwoniła do drzwi, nad którym i 
na mosiężnej tabliczce widniał 
napis :

PRACOWNIA SUKIEN.
Otworzyła jej młoda, dw u­

dziestopięcioletnia może kobieta.
— Ach ! Ł u c ja ! — zawołała 

radośnie. — Cóż cię tu do mnie 
sprowadza?

— Przedewszystkim powiedz 
mi droga Antosiu — mówiło 
dziewczę — czy masz dużo ro­
boty w tej chwili?

— W ypadałoby odrzec, że 
tak. W yznam ci jednak prawdę, 
że nic pilnego nie mam obecnie.

— Zatym zechcesz mi możę 
dopomódz?

•— Najchętniej.
— Chodzi tu o wykończenie 

sukni balowej na jutro, na go­
dzinę dziewiątą wieczorem — 
mówiła Łucja dalej.

— Rozporządzaj mną według 
woli.
* — Lecz będziesz m usiała u 
mnie nocować...

— Czyż to poraź pierwszy?
— Zjemy razem  obiad. Ugo­

tu ję mocnej kawy, ażebyśm y 
nad robotą nie zasnęły. No, 
bierz kapelusz i jedźmy, fiakr 
czeka na dole.

We dwie m inuty później 
dziewczęta jechały w kierunku 
ulicy de Bourbon.

XXXIII.
Matka Eliza rozłączywszy się 

z Łucją na drodze, wiodącej do 
Bois - Colombes, przyśpieszyła 
kroku, by wynagrodzić czas 
stracony na pogadance z dziew ­
częciem. Idąc drogą, obrzuconą 
płotem cierniowym, szukała 
spojrzeniem ścieżki, przez Ł u ­
cję wskazanej, jaka miała ją 
zaprowadzić do celu podróży. 
Przybywszy do kępy drzew', 
gdzie na kilka chwil przedtym 
spoczywał Owidjusz, udając 
śpiącego, ujrzała wreszcie dróż­
kę, spostrzegłszy zarazem  idą­
cego przed sobą w oddaleniu 
mężczyznę, z walizką w ręku.

— Bezwątpienia to ta ście­
żyna być musi — rzekła, zw ra­
cając się na nią i w kilka chwil 
spostrzegła w pobliżu gościniec, 
wiodący do Paryża.

Przed nią widniały wiejskie 
budynki, a pośród nich niewiel­
ki domek, dzikim winem i blu­
szczem owity. Tabliczka nad 
wejściem przybita nosiła num er 
41.

— Tutaj zatym  — rzekła 
Joanna, przechodząc wpoprzek 
drogę.

Domek okolony był warzyw­
nym i owocowym ogrodem. 
W dowa Fortier pociągnęła za 
łańcuch od dzwonka, na głos 
którego stara, wiejska służąca 
ukazała się w progu.

— Czego pani żądasz?—sp y ­
tała, obrzucając przybyłą nieuf­
nym spojrzeniem.

— Przychodzę do pani Lebel... 
Chcę się z nią widzieć...

— Od kogo? w jakim in te ­
resie ?

— W interesie jej córki, pani 
Lebret., właścicielki piekarni 
p rzy  ulicy Delfinatu.

— Wejdź pani.
Tu wprowadziła przybyłą ua 

facjatę, gdzie znajdowała się 
pani Lebel, otyła, sześćdziesię­
cioletnia kobieta,

— Ta pani przybywa od pa­
ni Lebret — rzekła służąca, 
wskazując na Joannę.

— Od mojej córki? —* zawo­
łała pani Lebel. — Cóż się tam 
stało? byłażby słabą?

— Tak, pani — rzekła rozno- 
sicielka.

* — Od jak daw na jest chora?
— Od dwóch tygodni.
— I dopiero po dwóch ty­

godniach mój miły zięć zawia­
damia mnie o tym ?

— Nie on mnie przysyła de 
pani.

Zatym moja córka?
— Tak.
— Wie ona dobrze, iż będąc 

wypędzoną przez jej męża, ni­
gdy tam nie ukaże się więcej.

— Lecz pani Lebret jest cię­
żko chorą... ciężko i n iebez­
piecznie—odpowiedziała Joanna.

— Gdyby nawet miała być 
bliską śmierci, od czego niech 
ją  Bóg uchowa, nie poszłabym 
narażać się na zniewagi w do­
mu, który powstał z mego m a­
jątku — odparła pani Lebel. 
Moja córka wie o tyin dobrze i 
dziwię się, że panią przysyła tu 
do mnie, nie powiadomiwszy o 
tym swego męża.

— Sądziła ona, iż pani po­
słyszawszy, jak ciężko jest cho­
rą, zapomnieć zechcesz o daw ­
nych nieporozumieniach.

— Nie... nie zapomnę... nie 
zapomnę nigdy! — m ruknęła z 
gniewem kobieta. — Nie przyj­
dę do córki, póki pan Lebret 
listownie mnie o to nie we­
zwie, dołączywszy najpokor­
niejsze przeproszenie.

Joannie ścisnęło się serce na 
słowa owej kobiety, u której 
miłość własna głuszyła wszelkie 
uczucia macierzyńskie. Chciała 
coś przemówić, lecz pani Lebel 
ją uprzedziła.

d. u.).



Nasze sprawy. 
Apatja inteligencji.
Z ag łę b ie  pos iada  dość  licz­

n ą  inteligencję polską. Z ak ła d y  
przem ysłow e, kopalnie, fabry- 

4 - ki za trudn ia ją  tysiące  inteligen- 
^  cji urzędniczej; każde m iasto  : 

Sosnowiec, D ąb ro w a,  Będzin, 
Z aw ierc ie ,  m ają  liczne rzesze 
nauczycieli ,  urzędników , leka 
rzy, ale tę  ca łą  inteligencję, 
dopraw dy , nabić tylko w a r ­
m a tę  i wystrzelić!

N iem a chyba  w całej Polsce 
zakątka, gdzie inteligencja p ę ­
dziłaby żyw ot um ysłow y tak  su- 
chotniczo, jak tu, w tym  Z a g łę ­
biu D ąbrow skim .

Niczym jej poruszyć, niczym 
za in te resow ać nie można. O to  
c iekaw e p rzyk łady : do Sos­
now ca  zjeżdżał kilkakrotnie  
profesor geograf un iw ersy te tu  
Jagiellońskiego, Sawicki. T e m a ­
ty jego prelekcji były  bardzo  
ciekawe. Któż na prelekcje 
przybył? Nieliczna gars tka  z 
pośród  nauczycie ls tw a i trochę  
m łodzieży  A  k iedy p rzy je ­
chał inny p rofesor  h istoryk K o ­
nopczyńsk i z bardzo  ciekawym 
o d c z y t e m  o konfederacji 
barskiej, p rzeznaczonym  tylko 
dla inteligencji, to literalnie 
znalazło  się tam  z inteligencji 
8 csób. p oza tym  126 ro b o tn i­
ków, którzy wykazali, że rozu ­
m ieją  po trzebę  wiedzy.

G dzież się u nas zobaczy  in ­
te ligenta?  w to.warzystwacn 
n au k o w y ch  go niema, na  k on­
ce rtach  i p re lek c jach  niema, 
w  p racy  politycznej udziału 
nie bierze, w  społecznej p racy  
tylko jednostki, jednym  sło­
w em, szukać go należy na  uli­
cy, w cukierni lub restauracji,  
tak, jakby był s tworzony po to 
tylko, aby po za  obow iązkow ą

p ra c ą  sp ace ro w a ł  i jadł, i o p o ­
w iada ł  sobie mniej lub więcej 
ciekaw e bajeczk i...

A  przecież jes teśm y  w okre­
sie bu d o w an ia  n a  now o w y ­
zwolonej od n ied aw n a  O jczyz­
ny; przecież życie n am  niesie 
tysiące p ie rw szorzędnego  zn a ­
czenia zagadnień  politycznych , 
ekonom icznych , w ojennych  i 
wojskowych, socjalis tycznych, 
kom unistycznycK i Bóg wie, ja ­
kich tam  jeszcze... Lecz in te­
ligent nasz, co go to obchodzi, 
m yśleć  nie chce...

Inteligencja n asza  jest m ier­
n o tą  przez swoją b ierność  sp o ­
łeczną, a w łaśc iw ie  mówiąc, 
przez  swoją antyspołeczność. 
T o  także  skutki w iekow ej n ie ­
woli.

Jak  w ybrnąć  z tego o k ro p ­
nego  w p ro s t  s tanu rzeczy?

T o w a rzy s tw a  kulturalno o- 
św iatow e, insty tucje  społeczne 
pow inny  obudzić sw ych  cz łon­
ków  do życia. W p ro s t  n a k a ­
zać swym  członkom, aby  u c z ę ­
szczali tam , gdzie się m ogą  
czegoś nauczyć. P ra s a  ze swej 
s trony  pow inna  w ziąć sobie za 
obow iązek  inform ow anie sp o ­
łecz eń s tw a  o każdym  objawie 
abnegacji umysłowe) naszej 
inteligencji. Dziś m o d ą  się stało 
tw orzenie tylko związków, któ- 
reby miały za  zadanie  dać  sw o­
im członkom  p ap u  i podw yżki 
m iesięczne O to  jedyny ru c h ­
liwszy udział naszej inteligencji 
w  życiu  społecznym .

I na  p o ch w ałę  płci pięknej 
trz e b a  pow iedzieć, że jeszcze 
kobie ty  d a ją  oznaki życia, ale 
m ężczyźni śp ią  snem  n iep rze­
spanym.

W sty d ,  wielki wstyd!
k.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Bronisławy. 

Jutro Szym ona. 
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Z ach .  .. T m .  I I

Z teatru . R o b o ty  około 
o d res tau row an ia  tea tru  p o s tę ­
pu ją  naprzód . D o tychczas  o d ­
now iono  dach  nad  e s trad ą  ko­
sztem  200.000 mk., p rzebudo­
w ano  w ejście  i odgrodzono  
w ejścia  na galerję; o becn ie  
p rzys tąp iono  do układania  p o ­
sadzki mozaikowej w p rz e d ­
sionku i sali wejściowej i do 
odśw ieżenia  sali tea tra lne j w e ­
w nątrz .  Na przeróbki te w y ­
d a tk o w a n o  600.000 mk.; ogólne 
w yda tk i w  tym roku  wyniosą
1.300.000 mk. W  roku  n a s tęp ­
nym  p ro jek to w an e  jest o d n o ­
wienie zew nętrzne  teatru.

Skargi. O trzy m u jem y  licz­
ne ko respondenc je  by łych w oj­
skow ych ze skargami, iż nie 
m o g ą  nigdzie znaleźć zajęcia, 
w skutek  czego cierpią wielką 
nędzę. Czy to  tak  być p o ­
winno?

Z ebranie. Dzisiaj odbędzie  
się w  Sosnow cu  zebranie  ty g o ­
dn iow e cz łonków nar. z jed n o ­
czenia w lokaiu w łasnym  o 
godz. 6 po  południu. U prasza  
się o liczny udział.

T eatr  czarod ziejsk i „B o­
sko". Dziś i jutro, w  d. d ru ­
gim i trzecim  września, o d b ę ­
d ą  się w  sali kino Z ag ło b a  w 
S osnow cu  o godz. 8 i pó ł  wiecz. 
n ieodw ołaln ie  ostatn ie  2 w y­
s tęp y  m istrza Bosko z zupełnie 
zm ienionym , wielce in te resu ją ­

cym program em . Bliższe szcze­
góły w ogłoszeniach.

Odczyt. W  niedzielę, dnia 
4 w rześnia o godz. 7 wiecz. 
w sali polskich Z w iązków  za­
w o d o w y ch  na  Pogoni odbędz ie  
się odczyt p. S tańczyka  n a  te ­
mat: „K w estja  robo tn icza" .

S taw cie  s ię  w szy scy . Dn.
2 września, t. j. w  p ią tek  o g. 
8 wiecz. odbędz ie  się w sali 
resursy  w  D ąb ro w ie  p ierw sza  
pow akacy jna  lekcja śp iew u c h ó ­
rów  Lutni dąbrow skiej,  na  k tó ­
rą  za rząd  zap rasza  w szystkich 
czynnych członków oraz  osoby, 
k tóre  p rag n ą  w stąp ić  do  Lutni.

F a łszy w e  1000-m arków -
ki. W obiegu dość często  ku r­
sują fa łszyw e 1000-markówki. 
B anknoty  po  20 lub 100 mk. 
fa łszywe •— p odrab iacze  w y co ­
fali już z obiegu, gdyż p ra w ­
dopodobnie  nie op łaca  im się 
w dzisiejszych ciężkich cza­
sach  skórka za  w y p ra w ę  w o­
bec  drozyzny papieru , farby i 
robocizny. F a łszerze  jeżeli w y ­
puszczają w obieg, to tylko 
tysiączki. W  polskiej k ra jo ­
wej kasie  pożyczkow ej p raw ie  
codziennie za trzym ują  falsyfi­
ka ty  i sp raw y  kierują do p r o ­
kura to ra .

W ykrycie k rad zieży  w  
pu zap ie. Niektórzy robotnicy 
p racu jący  w  m agazyn ie  puza- 
pu . od d łuższego czasu d o p u ­
szczali się sys tem atyczn ie  k ra ­
dzieży p rzyw ożonych  w w a ­
g onach  do  m agazynu  p ro d u ­
któw. T ru d n o  było p rzy łapać  
ich na  gorącym  uczynku, gdyż 
brali m ałe  ilości p roduk tów  i 
zaw sze  umieli je ukryć. Zwy> 
kle wynosili skradzione p ro d u ­
k ty  w  m ałych  w oreczkach ,  u- 
k ry tych  n a  ciele po d  ubraniem . 
D opiero  w  ty ch  dn iach  w y ­
w iadow cy. policji w padli  na  
tro p  złodziejów. Skradzione 
ar tykuły  żyw nośc iow e jak  m ą ­
kę. cukier a naw e t  i z iem niaki

sprzedaw ali  pase rce  Chanie Be- 
kerm anow ej przy  ul. P iłsud­
skiego 40 w Sosnowcu. N a g o ­
rącym  uczynku w  chwili o d d a ­
w ania w oreczków  z m ąk ą  p a ­
serce  w  jej m ieszkaniu  zostali 
ujęci dwaj robotn icy  S tanisław  
C h  i S tanisław  P. W m ;esz- 
kaniu B ekerm anow ej p rz ep ro ­
w ad zo n o  na tychm ias t rewizję i 
znaleziono 6 w oreczków  mąki 
i d w a  woreczki kartofli, p o c h o ­
dzące  ż kradzieży. M ąkę i 
kartofle zab ran o  jako dow ód 
rzeczow y. P ase rk a  nie p rz y ­
znaje się do kupna  k radz io ­
nych  ar tykułów , lecz nie m oże 
w skazać źródła ich p o ch o d ze ­
nia. R obotn icy  rów nież nie 
przyznają  się do kradzieży. 
W a r to ś ć  skradzionej m ąki w y ­
nosi 9400 mk. P u zap p  s tw ier­
dził b rak  452 klg. mąki. D al­
sze  śledztw o w  toku.

Echa pożaru lasu  w  Ząb­
kow icach. Jak już donosiliś­
m y , 'w  Z ąb k o w ic ach  w  dn. 12 
sierpnia r b. sp ło n ę ła  znaczna 
część lasu, po łożonego  opoda l  
linji ko lejow ych Z ąbkow ice— 
Gołonóg i Z ą b k o w ic e — G ro ­
dziec. P odczas  tego pożaru  
sp łonął rów nież  jed en  dom  w e 
wsi W ygiełzów . P rzyczyna p o ­
żaru d o tąd  nie zosta ła  n a le ż y ­
cie stwierdzona. Podejrzenie 
p ad ło  na  zam ieszkałego  na  le ­
tnisku na Basiuli N a tana  S., 
k tórego  leśniczy spotkał w  p o ­
bliżu palącego  się lasu. Być 
m oże że podejrzenie  jes t  n ie ­
słuszne, gdyż oskarżony  tłuma- 
czy  się, że p o w raca ł  z p o c ią ­
gu z Sosnow ca w chwili, k iedy 
już dogaszanie pożaru  było na  
ukończeniu. P o  spisaniu pro- 
tokułu, sp raw ę  skierow ano na 
d rogę  sądow ą.

P rzem ytn ictw o. Straż g ra ­
niczna a resz to w a ła  wczoraj na 
granicy w  S osnow cu W a c ła w a  
Z., k tóry usiłował po tajem nie 
przejść granicę. Z. usiłował 
przekupić  żołnierza łap ó w k ą  
w kwocie 300 mk. A re sz to ­
w anego  w raz  z łap ó w k ą  o d p ro ­
w adzono  do sędziego śledczego.

Drobny og ień . W  ub. ś ro ­
dę, o godz. w  pó ł  do drugiej 
po  południu, w podw órzu  d o ­
m u Nr. 64 przy ul. P iłsudskie­
go w Sosnowcu, podczas  sm a ­
row ania  d ac h ó w  zapaliła 3ię 
gw ałtow ni"  sm oła w skutek  n ie­
ostrożności. Ogień w  porę  za ­
uw ażono  i ugaszono przy  po 
m ocy  dom ow ników  1 p rz ech o d ­
niów, przed przybyciem  straży 
ogniowej.

B aczność row erzyści. Nie­
m a praw ie  dnia żeby złodzieje 
nie skradli roweru. W czora j  
znow u skradziono  ro w er  A d o l­
fowi C zelaga  przy ul. C zeladz­
kiej Nr. 9 w Sosnow cu. A  więc 
row erzyśc i baczność  p rzed  z ło­
dziejami.

N a sze  s łu żą ce . O d  dłuż­
szego czasu s łużąca F ranciszka 
Z . u zam ieszkałej w Sielcu H e ­
leny P  bra ła  węgiel z k o m ó r­
ki i w ynosiła  do swoich rodzi­
ców. P o szk o d o w an a  zdaje się 
po  paskarsku  oblicza swoje s t ra ­
ty  w ęglow e aż na 15 tysięcy 
m arek. Dawniej za tę sum ę 
m ożna było  kupić całą  k o p a l­
nię węgla. S p raw ę  o tak ol­
brzym ią szkodę  sk ierow ano na 
drogę sądow ą.

Z nów  defloracja . Z ezw ie ­
rzęcenie  ludzi w dzisiejszych 
czasach  przybiera coraz g ro ­
źniejsze formy. P rze d  kilku 
dn iam i na stacji w Ł az ach  
w ieczorem  czekała  na  pociąg  
20-letnia A gnieszka S. z Będu- 
sza. K ancelis ta  ko le jow y Jan  
M. p o d s tęp n ie  w yprow adził  ją 
do lasu, a za nim u d a ł  się i 
te legrafis ta  Bolesław K. W  le- 
sie kolejno dopuścili się nad  
bezb ronną  gwałtu. D z iew czy­
na krzycza ła  i w ołała  o pom oc 
lecz z p o w o d u  pew nej od le ­
głości od kolei w ołan ia  o  p o ­
m oc nikt nie słyszał. Broniła 
się zawzięcie , o czym  św iad­
czyła p o d a r ta  ga rderoba  i siń­

ce na  ciele. L ek arz  stwierdził 
zgw ałcenie. S p raw ę  sk ie ro w a­
no n a  d rogę  sądow ą.

K radzieże. Z mieszkania 
R om ana D ąbrow skiego , przy  
ul. Będzińskiej Nr. 42 skradzio ­
no  portfe l z dokum entam i i go ­
tów ką , w kwocie 17 tys. mk.

— Z  m ieszkania Szlam y Czuł - 
ka przy ul. M ałachow skiego  30

skradziono książki, wartości kil­
ku tysięcy rnk.

—  Stanisław ow i O lesiowi na 
S ta rym  Sosnow cu skradziono  
zegarek srebrny, w artości 6 tys. 
m arek.

— S tanisław ow i S tępniowi w 
S osnow cu skradziono z m iesz­
kania ubranie, wartości 12 tys. 
m arek .

Z piekła talszeoleklego.
O d  osoby, świeżo przybyłej 

z południow ej Rosji, o trzym a­
liśmy garść  wiadomości, k tóre 
poniżej podajem y:

P rzedew szys tk iem  stwierdzić 
t rzeba ,  iż obecnie w  Sow depji  
jedyną  m yślą i dążen iem  nie- 
tylko polaków, lecz i ludności 
rosyjskiej jest zdobyc ie  jak ie­
gokolwiek pożyw ienia  i w y rw a­
nia się z tego p iek ła  za  w sze l­
ką cenę.

W  ubiegłym  roku, kiedy d o ­
w iedziano się o pogrom ie bol­
szewików przez w ojska polskie, 
ludność  z n iecierpliw ością  i u- 
tęsknieniem  oczek iw ała  w k ro ­
czenia wojsk naszych  i w y b a­
wienia jej od  tyranji i jarzm a 
bolszewickiego, to też w prost 
rozpacz  ogarnę ła  m ieszkańców  
na w ieść o zaw arc iu  pokoju w 
R ydze  i sym patja  n arodu  ro ­
syjskiego do  Polski po  fakcie 
tym  grubo zm alała .

Bolszewicy w obaw ie  o sw ą 
w ładzę, k tó ra  spoczyw a na 
kruchych  p o ds taw ach , d o p u ­
szczają się n iep ra w d o p o d o b ­
nych  okrucieństw .

Inteligencja jest sy s tem a ty ­
cznie tęp iona, k rasnoarm iejcy  
bezkarn ie  k radną ,  p a lą  i r a b u ­
ją, a ludność bezsilna cierpi i 
w y g ląd a  zm iłow ania  boskiego.

Jedynie litw inów i ło tyszów  
trak tu ją  w ładze  bolszew ickie 
oględniej, na tom ias t  po laków  
prześ ladu je  się i tęp i z w yrafi­
now aną  okru tnością

Chorzy polacy , k tó rych  licz­
b a  jes t  b. znaczna, leżą r a ­
zem, bez w zg lędu  na  rodzaj 
choroby, na  gołej ziemi lub 
p o sad zce  w lokalach, c z ę s to ­
kroć w szopach  lub stajniach, 
n ieoczyszczonych i n ieogrzewa- 
nych, to  też n ieopisany  brud, 
sm ród  i ro bac tw o  dobija  tych 
m ęczenn ików . W  zimie zaś 
leżą  p rzy  2 0 —25 stop. mrozie 
i n aw e t  w ody  napić  się nie- 
mogą, gdyż ta jes t  z a m a rz ­
nięta.

O rgan izac ja  bolszew icka jest 
sp ręży s ta  i dobrze zorganizo­
wana.

P o d  w zg lęd em  szpic low sko- 
w y w iadow czym  przeszli d a le ­
ko  b. w ład ze  carskie.

N iechby tylko ktoś u śm iech ­
nął się, czy ta jąc  kom unikat bo l­
szewicki o k lęsce lub n ie p o ­
w odzeniu  ich wojsk, w tej 
chwili znajdzie się szpicel, k tó ­
ry takiego jegom ościa  za p ro ­
w adzi do czrezwyczajki, to  też 
ludzie obaw ia ją  się w łasnego  
cienia, a po lacy  sypiają w ten 
sposób, iż s tale  j ed n a  z osób 
dyżuruje, aby  ktoś ze śp ią ­
cych  nie zaczą ł m ów ić lub 
krzyczeć w języku polskim.

Z e  bolszew icy m ają  w Pol 
see sw ych licznych agen tów  i 
biura dobrze  zorganizow e, d o ­
wodzi choćby fakt. iż ze z d u ­
m iew ającą  dok ładnośc ią  p rze ­
p ow iada ją  i określa ją term in 
każdego u  nas  strajku i b ez ro ­
bocia; specja lnie zaś in teresu­
ją się W a rsza w ą  i Z ag łęb iem .

Dla p rzep ro w ad zen ia  sw ych  
p lanów  bolszew icy gotowi są 
zaw rzeć sojusz z sam ym  dja- 
b łem , ale tylko w  tym celu, 
aby  p row adzić  now ą wojnę, 
gdyż ta  tylko jeszcze pozw oli 
u trzym ać im się przy w ładzy  
i nieoficjalnie ciągle szerzą p o ­
głoski o nowej wojnie z Polską.

M imo w szystko , M achno w 
dalszym  ciągu operu je ,  j e d ­
n a jąc  sobie licznych zw olenni­
kó w  i daje  się m ocno w e zna­
ki komunistom, prócz tego

m e n s ie  wtcy 1 eserzy  pracu ją  
energicznie i p rzygo tow ują  z a ­
m ach, k tóry  p raw d o p o d o b n ie  
w ybuchnie  w jesieni.

O  życiu hand low ym , p rz e ­
m ysłow ym  czy kulturalnym  w 
p o d o b n y ch  w a runkach  nie m o­
że być natura lnie  mowy.

P rzem ysł  jest np. tego ro ­
dzaju , iż kopaln ie  na  południu  
Rosji w raz  z okręgiem p o d ­
moskiewskim  dają  m iesięcz­
nie około 25 miljonów p u d ó w  
węgla, z czego p o d  kotłami i 
na w łasne  p o trzeb y  k o p a lń  
idzie około 17 mil. pudów , p o ­
zostaje  za tym  około 8 miljonów 
pudów , a tym czasem  p o trzeb a  
go 200 miljonów, nic też dz iw ­
nego, że w zięto na opa ł  nie 
tylko w szystkie p ło ty  i ogro­
dzenia  różnego rodzaju , lecz 
zd ję to  naw e t  dużą ilość d a ­
chów, po w y ry w an o  drzwi i ok­
na, a n aw e t  podłogi i s trach  
pom yśleć , co będz ie  w n a d ­
chodzącej zimie, tym bardzie j,  
że bolszew icy po iekw irow ali  
w szy tk ą  cieple jszą odzież.

W  p rzem yśle  żelaznym  z p o ­
w o d u  ogólnych b ra k ó w  p a n u ­
je również Zastój i jedyn ie  fa ­
bryki, p racu jące  dla p o trzeb  
w ojskow ych idą jako  tako.

H a n d e l  pryw atny , s to w arzy ­
szenia hand low e i olbrzymie 
k o o p era ty w y  znikły, natom iast 
hande l  i to na o lbrz 5 'm ią  skalę 
p ro w ad zą  żydzi, b ęd ą cy  w 
przy jacielsk ich  s to sunkach  z 
bo lszew ikam i i ci żyją na  sze ­
roką stopę, jeżdżą  autam i i u- 
rz ąd za ją  ucz ty  i przy jęcia  dla 
komisarzy, za które p łacą  ho- 
rendalne  ceny.

(d. c. n.).

Z kraju.
A r e s z t o m  

wspólnika Słomczyńskiego.
C zęstochow a, i września.

W yrok iem  sądu  w o jskow ego  
okręgu  gen. w Kielcach, jako 
sądu  doraźnego w C zęs to ch o ­
wie, skc.zany zosta ł  sze reg o ­
w iec 50 pp. S tan is ław  M iarka 
za dokonanie szeregu  n ap ad ó w  
n a  karę śmierci przez ro z s trze ­
lanie.

M iarka oskarżony był o n a ­
p a d  na m ieszkanie Kobyłkie- 
w icza w e wsi K orin; n ap ad  
na  so łtysa  Szczypiora; n ap a d  
n a  d w ó r  w M adalinie wraz ze 
Słomczyńskim, gdzie został z ra­
niony i wiele '.nnych napadów .

W y ro k  pow yższy został z a ­
tw ierdzony  w dniu  29 s ierpnia 
przez do w ó d cę  ckr. gen. Kiel­
ce gen. Latinika. W dniu 30 
sierpnia St Miarka o godz. 6 
i pół wieczorem  w yw ieziony 
p o d  silną eskortą  z więzienia 
za łogow ego na m iejsce s t ra c e ­
nia, obok  cm enta rza  na  K u ­
lach, gdzie go o godz. 7 wiecz. 
rozstrzelano.

D o k t ó r
WASYLI KEKAŁO

(b. Lekarz wenerycznego szpi­
tala w Będzinie) 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe. 

Przyjmuje codziennie 12—2 pp.
5— 7 w. 

— opróez świąt. —
BĘDZLN, ui. KOŁŁĄTAJA id.



TELEGRAM!!.
Sytuacjo u  Warszawie.

W a rs z a w a , 1 w rz e ś n ia .

(P rz e z  te le f.) .

S y tu a c ja  s tra jk o w a  bez  z m ia ­
n y . R o b o tn ic y  m ie js c y  z w o łu ją  
w a ln y  w ie c  c e le m  z a p ro te s to ­
w a n ia  p rz e c iw  u ż y w a n iu  S.S.S. 
d o  u ru c h a m ia n ia  z a k ła d ó w  u ż y ­
te c z n o ś c i p u b lic z n e j.

Zmiany w gabinecie.
W a rs z a w a , 1 w rz e ś n ia .

(P rz e z  te le f. ) .

Obrady komisji skarbowo - 
budżetowej nad expose rain, 
skarbu Steczkowskiego trwały 
trzy dni. Dyskusja nie dała 
żadnych konkretnych projektów 
rozstrzygających kwest] ę walu­
tową.

W kołach sejmowych, prze­
ciwnych Steczkowskiemu mó­
wią, że b. min. skarbn, Wł. 
Grabski powołuje się na swój 
przykład, kiedy to w roku ub. 
wstąpił, gdy sytuacja była b. 
ciężka, więc ma nadzieję, że to 
samo uczyni i jego następca.

Natomiast w kołach popiera­
jących rząd głoszą, że gabinet 
uda się utrzymać i że będzie 
on miał charakter więcej urzęd­
niczy niż polityczny.

(Wskazuje to, iż przewidy­
wane sa jednak zmiany w ga­
binecie. Przyp. red.).

Wyjazd posła.
w rz e ś n ia .W a rs z a w a ,

(P rz e z  te le f.) .

Poseł polski w Moskwie p.
Filipowicz wyjeżdża dziś z po­
wrotem do Moskwy.

Z rady ligi narodów.
P a ry ż , 1 w rz e ś n ia . 

(T e l.  w ł. )

Według doniesień prasy de­
cyzja rady ligi będzie miała 
charakter prawniczy, a nie po­
lityczny.

Prasa twierdzi, że decyzja 
ostateczna wydana będzie przez 
trybunał międzynarodowy.

Coraz bardziej utrwala się 
przekonanie, że iinja Sforzy bę­
dzie przyjęta przez radę ligi 
narodów.

P a ry ż , I w rz e ś n ia .

(P rz e z  te le f.) .

D z iś  ra d a  l ig i  n a ro d ó w  ro z ­
p o c z ę ła  p o s ie d z e n ie  o g. 4 p o  
p o łu d n iu .

Sytuacja strajkowa.
Lublin, 1 września.

(P rz e z  te le f. )

Wczoraj o 7 wieczorem zde­
cydowano strajk kolejowy w Lu­
blinie. W Dęblinie i Chełmie 
niema strajku Strajkuje w dyr. 
radomskiej tylko Kowel.

W Lublinie, gdy się przeko­
nano, że do strajku namawia 
osobnik, będący na żołdzie bol­
szewików, powrócono do pracy.

Pomoc dla Rosji.
W a rs z a w a , i w rz e ś n ia .

(P rz e z  te le f.)

D o n o s z ą  tu , iż  w  M o s k w ie  
z o rg a n iz o w a n o  ju ż  i o tw a r to  
b iu ra  a m e ry k a ń s k ie  c e le m  p r z y j ­
ś c ia  z p o m o c ą  g ło d u ją c e j lu d ­
n o śc i.

P ra c o w n ic y  b iu r  ty c h  s k ła ­
d a ją  się p rz e w a ż n ie  z ro s ja n .

Sp. Akc. Rycin in is ti
ODDZIAŁ

HURTOWY
TOWARY BAUłEŁHlAHE 

i WEtliiANE

WARSZAWA ŁÓDŹ
B ra c k a  25 (w e jś c ie  C h m ie ln a  19) P io t rk o w s k a  115.

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B ergm an"

p rz y  u lic y  M o d rz e je w s k ie j N r . 15 w  S osriS w cu, k tó ra  p rze fas o n o -  
w u je  i f a r b u j e  d a m sk ie , m ęs k ie  i d z ie c in n e  kap e lu s ze , m a
ho nor z a w ia d o m ić  Sz. K li je n te l ję ,  że  na sezon  z im o v /y  s p ro w a ­
d z i ła  z z a g ra n ic y  tz w . lu s tr ir -m a s zy n ę  d o  p rz e ra b ia n ia  f ilc o w y c h  
k a p e lu s z y  n a  v e lo u r (p ó ł  p lu s z o w y ) —  je d n o c ześ n ie  2 0  H a jn ó w ­

e k  ; szych  d a m sk ich  m o d e li z im o w y c h . W  c e lu  u n ik n ię c ia  n a w a łu  m
g . »  (j p ra c y , rad zę , a b y  Sz. K lije n te la  ra c z y ła  ju ż  o b e c n ie  p o w ie rz y ć  m i ( 5  ^
—  ! l l    r _______________ i . : i__ j _  l________v • • b: c
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cc c j ' j i  k ap e lu s ze  d o  p rz e fa s o n o w a n ia , k tó re  b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ieszn ie  i 
“  n a js ta ra n n ie j A b y  w y k o n a n ie  b y ło  p o d łu g  gustu i n ie  b y ć  w p ro w a -

* !H
d z o n y m  w  b łą d , up ra s za  się o z w ró c e n ie  u w a g i na  d o k ła d n y  adres:

S’ M. Bergman w  S osn ow cu ,
ul. Modrzejowska 15 

podwórzu, —

IIO CD
a .

Józef Hlawski Sosnowiec
3 Słfaja 4.

B i u r o  d z ie n n ik ó w  i o g ło s z e ń  
o ra z  s k ła d  m a te r ja łó w  p iśm iennych

z a w ia d a m ia , że n a d s z e d ł ś w ie ż y  tra n s p o r t  n a jn o w s z y c h  ((d a m ­
s k ic h  i m ę s k ic h )  ŻÓ rnali m ód , o ra z  p o le c a  w  b a rd z o  d u ż y m  
w y b b rz e : p o c z tó w k i,  o b ra z y , p a p e te r je , m a k u la tu rę  g a z e to w ą  do  
p a k o w a n ia , k a lk ę  m a s z y n o w ą  p o  c e n a c h  h u r to w y c h ,  o ra z  w s z e l-  
.' .' .’ . ' k ie  p r z y b o r y  p iś m ie n n e  i k a n c e la ry jn e

Z  p o c z ą tk ie m  w rz e ś n ia  b. r. z o s ta n ą  o tw a r te  
z a tw ie rd z o n e  p rz e z  M in is te rs tw o  W . 17. i O. P.

w SOSNOWCU

Kursy Handlowe
W p is y  w  d n ia c h  I ,  2, 3, 4 w rz e ś n ia  m ię d z y  I I  — 12 i 4— 6 

w  D y r e k c j i  p r z y  u l. D ę b liń s k ie j N r. 1.
N a d e s z ły  p ro s p e k ty  i są do  n a b y c ia  w  k s ię g a rn i „ W ie d z a **  u l. 3-go M a ja  

C en a  M k . 40, z w y s y łk ą  M k .  45 .

8 -k l. G IM N A Z J U M  Ż E Ń S K IE

L . L I B E R M A N Ó W N Y
w  S O SN O W C U  (K o w a ls k a  6 )

Z a p is y  do  k l, w s tę p n y c h , I d o  V I I  w łą c z n ie  p rz y jm u je  jeszcze  k a n c e la r ja  
c o d z ie n n ie  od g o d z  3 — 5 pp .

N a  p o d s ta w ie  p o c z y n io n y c h  starań  w  M in is te rs tw ie  W . R . i O . P ., G im n a *  
z ju m  p rz y jm u je  z a p is y  ró w n ie ż  c t l ł O p C Ó W  d o  k l. p o d w s tę p n e j (b e z  u m ie ję t­
ności c z y ta n ia  i p isa n ia , od 7 — 9  la t)  i w s tę p n e j (e g z . w s tę p n y , od  8— 10 la t. Ilość  
m ie js c  ściśle o g ran iczo n a . D o ty c h c z a s o w e  u c ze n ic e  w in n y  zg ło s ić  się do  s z k o ły  
w  c z w a rte k , 1 l lX ,  o g o d z . 8  i p ó ł  ran o . D Y R E K C J A .

L e k a rz  D e n ty s ta

Marla Teithaer
p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  10— 1 

i od  3— 7. 
S o s n o w ie c , M o d rz e jo w s k a  43 

d ru g ie  p ię tro .

LECZNICA  

chorób kobiecych

D-ra 1. Eysyrnontia
.SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7

D ó k tó r  M edycyny

fflł. Bltny-Szlaciiia
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moćzo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.

Ul. Małachowskiego Nr. 16.

D r. m ed .

T. m e lo d y s t a
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

D END YSTA
I. SZATENSZTEIN

l
D O K T Ó R

I

L e k a rz

Dr. men. J. Ferber
b. ordynator szpitala wiedeń-. 
skiego p r z y j m u j e  od godz. 

10— 12 i 3 — 5 
Będzin, Hotel Bristol.

Baczność!

Redaktor i wydswe* Wiktor Monsiorski.

Dr. Marceli Rosen

Dr. Józef liałacz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
p rz y jm u je  w  c h o ro b a c h  w ene  
ry c z n y c h  i s k ó rn y c h  o d  3 —  7 

g o d z . p o p o ł.  (o p ró c z  ś w ią t.

Będzin, Nowy Rynek M  3.

L e k a rz  D e n ty s ta

A. IN  GS TE R
SOSNOWIEC, ul. 'Warszawska 10 

tel. 175.

powrócił.

O K U L IS T A  
D -r m edycyny

L . C W iB A K
przeprowadził się do innego mie­
szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 
czewską Nr. 4 1 piętro, tuż 

obok Starostwa. 
Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i ud 5 
— 7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

aEUjaissaaciasyiasatasHHEaaas Hf aa
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O ta r s z a  k o b ie ta  do  o b s łu g i i d z ie c k a  
^  p o trz e b n a . W ia d o m o ś ć  „Iskra** D ą ­
b ro w a.

Ok a z ja  do  s p rzed a n ia  a p a ra t k in e m a ­
to g ra fic zn y  w  k o m p le c ie  n a jn o w -  

szej k o n s tru k c ji. W ia d o m o ś ć  T e o f i l  D z iu r-  
k o w s k i ul. M i ła  4.

A leksan d er Ś liw iń s k i z g u b ił o d ro cze ­
n ie  w o js k o w e  » ś w ia d e c tw a  z auto- 

k o lu m n y . ______________

8
e n e d y k t Fe lu ś  z g u b ił p rze p u s tk ę  g ra ­

n ic z n ą  i p a s zp o rt. ____________

i e k c ji s ten o g ra fji p o ls k ie j u d z ie la m . 
W ia d o m o ś ć  w  „ Is k rz e "  w  Sosnow cu.

Po s zu k u ję  w s p ó ln ik a  z  k a p ita łe m , do  
o tw o rz e n ia  fa b ry k i k a f l i .  Z g ło s z e n ia  

u l. K o n ra d a  7. M ie s za ls k i.

A  n d rze j J ań c zyk  z g u b ił z a ś w ia d c ze n ie  
n a  p rze p u s tk ę  na  Ś ląsk , w y d a n a  w  

P o ś re d n ic tw ie  P r a c y .

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ ,, 3— 6 po poł.

Jó ze f B u rsztyn  z g u b ił pa s zp o rt d o ku ­
m e n ty , ś w ia d e c tw o  k o w a ls k ie  i 1000

,k.

O o k o ik u  u m e b lo w a n e g o  po szu ku je  u rzę d  
*  n ik  b a n k o w y  z a ra z . O fe r ty  Sosno­
w ie c  „ Is k ra "  1471.

ospo dyni u m ie ją c a  d o b rze  go tow ać  
p o trze b n a  d o  d o m u  k aw a le rs k ie g o .

W ia d o m o ś ć  w  ap tece  S tan . B ae ra  w  
B ę d z i n i e . ______________________

Choroby uszu, g a rd ła , nosa i p łuc.
P o w ró c ił z w o js k a  i w z n o w ił p rz y ję c ia .

’j f a k ł a d  ś lu sarsko -m ech an iczn y  A .K ra n c  
D e k ie r ta  9  p rz y jm u je  do  rep a ra c ji 

m aszyny  do  p isa n ia , szyc ia , ra c h o w a n ia  
g ra m o fo n y , sam oh ody , m o to e y k le , ro- Ą 
w e ry . nogi s ztuzne , s z lifo w a n ie  b rz y te w  
n o ż y  i w s z e lk ie  ro b o ty  w c h o d zą c e  w 
za kre s  m e h a n ik i.

LJl. M a ła c h o w s k ie g o  9 (p a r te r ) .
P rz y jm u je  o d  11— 1 i 5— 7. 

N ie d z ie le  i ś w ię ta  o d  12—- I .

O u ja k  A n to n i z g u b ił ty m c za s o w e  za* 
ś w ia d c ze n ie  d e m o b iliz a c ji w y d a n e  

p rz e z  P K U . B ę d z in .

T u p m a n  Z a ro m l z g u b ił sw ó j do w ód  
*—<1 osobisty w y d a n y  p rz e z  g m in ę  K a ­
m ińsk .

Be re k  Z y lb e rm in e  z g u b ił pa s zp o rt w y ­
d a n y  w  D ą b ro w ie . ___________

Cha im  D a w id  G u tfra jn d , B ęd z in , ro c z ­
n ik  1887 z g u b ił o d ro cze n ie , w y d a ­

ne w  P K U . B ę d z in  o raz  d o w ó d  oso­
b isty . _____________

Ślu sarz  m as zy n o w y  m aszyn is ta  z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  p o s zu k u je  p ra cy  

Z g łe s z e n ia  S o s n o w ie c  P ogoń B ęd z iń s k a  
N r. 3 2 . S ło tk o w s k i.

Ko n ra d  M ro ż e k  z g u b ił le g ity m a c ję  ty m ­
czaso w ą.

J ^ J a s z y n a  ręczna  „S in g e ra "  do  s prze ­
d a n ia , S osno w ie  u l. 3 -go M a ja  3

6 .

O o trz e b n y  do  k a n to ru  c h ło p ie c  u m ie -  
ją c y  p isać. W ia d o m o ś ć  w  „ Is k rz e*4. 

D & w e ł  B artu s ik  z g u b ił pa s zp o rt w y d a -  
* n y  p rz e z  g m in ę  B o b ro w n ik i.

O o s z u k u ję  po sady  ś lusarsk ie j lu b  g i- 
*  sersk ie j. O fe r ty  pod  „Ślusarz** N o -  
w o ra d o m s k , u l. S m o ln a  3. R o m a n  L e ­
c h o w sk i.

K urs k ro ju  h a ftu  K o łłą ta ja  1 I . N o w a ­
kow ska .

Będzin, ul. Sąezewskiego 8 II  p. 
C h o r o b y  w e w n ę trz n e  

i w en ery czn e .
P re p a ra ty  606 i 914. 

B a d a n ie  k rw i.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

D o w e r  do  sp rzed a n ia  w  S ie lc u  u l. K a -  
lisk a  29 . W iad o m o ś ć  u G o łę b io w ­

skiego.

Dnia 25 sierpnia ii. r.
na n o w y m  ry n k u  w  Z a w ie r c iu  s k ra d z io ­
no p o rtfe l, w  k tó ry m  z n a jd o w a ły  się  
p aszport i k a r ta  d e m o b iliz a c ji ,  na im ię  
Jana Jęd ry k a , za m ie s z k a łe g o  w  Z a w ie r ­
c iu , u l. O g ro d o w a  N r . 9 .

D| 0  sp rzed a n ia  ze g a r, iu atro , szafka  z 
b la te m  m a rm u ro w y m  s to lik i. Sosno-

e, I f l  (~ \ J  C * 1_
—  D ia tem  m a rm u ro w y m  a io i i K i .  s o s n o ­
w ie c , K o łłą ta ja  6. I l i  p ię tro  O d  5 -e j do  
7 -e j w ie c z .
F A n ia  31 . V111 z a g in ę ły  o w c e , 6  czar-  

'  nych  i 1 b ia ła . K to b y  w ie d z ia ł  
gd zie  się z n a jd u ją  n ie c h  odeśle  d o  C z e ­
la d z i, u l. B y to m ska  54  do  P a w ła  S py- 
rzyń sk ieg o  za  w y n a g ro d z e n ie m .

IV / Ie lo d y k o n  do  sp rzed a n ia . W ia d o m o ś ć
* * *  Z a g ó rs k a  10.
y ^ a c h a ra  M ic h a ł z g u b ił p o r tfe l z pa-  

szportem  w y d a n y  p rz e z  g m in ę  
W ie rz b n o  p o w . M ie c h o w s k i._____________
|_> e itn er L e w e k , z g u b ił le g ity m a c ję , k u - 
* -  po ny  c h le b o w e , c u k ro w e , o ra z  k o n ­
tro lk ę .

<

Janus R a fa ł z g u b ił p o rtfe l z p a s zp o r­
tem  k artę  z w o ln ie n ia  k w it  na w ę g ie l 

z kop. „ M iln w ic e "  i 1 000  m k . g o tó w k i. 
U p ra s z a  się o zw ro t d o  ,.is k ry “  z a na ­
g rodą  500 m k.___________________________
\ r r  d ro d ze  na szosie m ię d z y  S trze -  
”  m ieszyc.am i a D ą b ro w ą  zgu b io n o  

to re b k ę  d a m ską  ze  z lo te m  z e g a rk ie m  i 
p o rtm o n e tk ę  z in n y m i d ro b ia z g a m i. S u ­
m ie n n y  i ła s k a w y  zn a la zc a  z w ró c i do  
C y z m e ra  w  D ą b ro w ie , K r. S ob iesk ieg o  
N r. 2  za  n a g ro d ą  10.000  m k .j

Ga w ro n  Jan z g u b ił d o k u m e n t w o js k o ­
w y  w y d a n y  p rz e z  P K U . B ęd z in . 

Z w ró c ić  „ ls k ra “ D ą b ro w a .
C p r z e d a m  desk i g ra b o w e , m io tły  sta- 

je n n e , p n ie  d ę b o w e , ło p a ty  b u k o w e  
p o d w ó jn e  p ie k a rs k i. , syrop  desero w y . 
D ą b ro w a , u l. 3 go M o ju  N r. 1.

2 albo 1 pokoju
u m e b lo w a n y  c h ę tn ie  z p e łn y m  u trz y m a ­
n ie m  2 osób p o szu ku je  się n a ty ch m ia s t 
Z g ło s z e n ia  „ d y r e k to r  g im n a z ju m *' do  
„ Is k ry * ’,
p r o f e s o r  p o szu ku je  u m e b lo w a n e g o  po- 
* k o ju . Z g ło s z e n ia  „P o lon ista ** do  
..Iskry**.

s^ z o fe r -M e c h a n ik  w y k o n y w u ją c y  w s ze l- 
k ie  rep e ra c je  p rz y  p łu g a c h  m o to ro ­

w y c h  i sam o ch o d ach , P rz e p ro w a d z i 
ś w ia t ło  e le k try c z n e  d z w o n k i, te le fo n y  i 
ró żn e  u rzą d ze n ia  e le k try c z n e , p o szu ku je  
o d p o w ie d n ie j po sady , zg ło s zen ia  w ra z  
z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  W a rs z a w a  ul. 
D o b ra  N r. 5 3 . po d  „ S z o fe r .1“

P O M N IK I  G O T O W E  po leca  

Z a k ła d  k a m ie n ia rs k i Jana  

Z a g ó rs k ie g o , S osno w iec  u l. 
A le ja . T a m  w y k o n y w a  się 

g rob ow e fig ury  z p ia s k o w c a , 
m a rm u ru  i g r a n i t u ,  o raz  

w s ze lk ie  ro b o ty  w c h o d zą ce  

w  z a k r e s  k a m ie n ia rs tw a .

C Y a o c is z e k  P ię ta  z g u b ił k a rtę  p o w o ła -
*  n ia  w y d a n ą  w  P K U  B ę d z in

Zdemobilizowany
p o d o fic e r  z 4 -e h  k las . d o m o w y m  w y k s z ­
ta łc e n ie m  8 -m io  m ies ięczn ą  p ra k ty k ą  
b iu ro w ą  p o szu ku je  za ję c ia  w  b iu rze  w  
h a n d lu . Z g ło s z e n ia  d o  ,‘ls k ry ” d lń ^ .Z d s -  
m o b iliz o w a n e g o " .

A nn a  K ra tk a  z g u b iła  k a r tę  m e ld u n k o ­
w ą  w y d a n ą  w  g m in ie  R ze s zó w

3 8.

^ ^ ie p o m o c y n  B arty  zy r z g u b ił d o w ó d  
osob is ty , b i le t  ro c zn y  u lg o w y  z d y r . 

k o l. W . W ,  re k la m a c ję  i k a rtę  z w o ln ię . t 
n ia  z P K U . i le g ity m a c ję  z w ią z k o w ą , J  
Ł a s k a w y  ^ zn a la z c a  ra c z y  z w ró c ić  do  
„ Is k ry  w  Sosnow cu

D r u k a r ń * *  R  M o n « * B e d z i r ;


